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P O Z A  K O N K U R S E M

Z przyjem nością stw ierdzam y, że inicja­
tyw a kol. Cz, Lewińskiego, by zawezwać 
kolegów do składania projektów  na ty tu ł 
„W iad. G raf.“ zaczyna w ydaw ać owoce.

Całość jest za jasna i na ty tu ł się nie na­
daje. W ykończenie zw łaszcza w iersza „or­
gan' i t. d. pozostaw ia nieco do życzenia. 

W  drugim projekcie w iersz „W iad.

organ XcuiqzAu Xawo- 
afoivego D rukarzu  i  Po- 

krewnych Xawod. u> Po/sce. 'vaficzne
Projekt kol. J. W aw rzyńczaka z Dąbrow y Górniczej.

W bieżącym  num erze zamieszczamy 
3 projekty. Równocześnie wzywam y kole­
gów do dalszego nadsyłania projektów . 
Chętnie wybitniejsze podam y w  druku.

G raf." rozm ieszczony w dwu w ier­
szach, prżyczem  W narysow ane jest jako 
inicjał, obejmujący dwa główne w yrazy 
oraz trzeci w iersz mniejszy zaw ierający
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" —' I P O K R E W N Y C H  Z A W O D Ó W  W P O L S C E  " -
Projekt kol. W. Skow rońskiego z Poznania.

Kol. J. W aw rzyńczak prócz podanego 
w bieżącym  num erze pro jek tu  nadesłał je­
szcze dwa. Jed en  z nich oparty  jest na na­
stępującym  pomyśle: W iersz główny „W ia-

napis: Organ Zw. i t. d. Dwa główne w ier­
sze przedziela linja (8 punkt.) stanow iąca 
przedłużenie w ierzchołka lite ry  G, Rysu­
nek  czcionek dość oryginalny z prostych

Wiadomości
Organ Związhu Zawodowego 
Druharzy i pokrewnych 
Zawodów w P olsce Graficzne

Projekt kol. Józefa  Rybarskiego z Skaw iny pod Krakowem .

domości G raficzne" narysow any jest w p o ­
staci czcionek, k tórych główki z narysow a- 
nemi literam i tw orzą dwa w yrazy tytułu. 
Pom iędzy wyrazam i Umieszczony jest sto­
jący w inkielak a na nim na krzyż—sztylet 
i szczypczyki (pinsetka) drukarskie. Pod 
czcionkam i narysow any napis w  dwu rów ­
nych w ierszach: Organ i t. d. W iersze pod­
kreślone są grubą (6 p.) i 2 p. kegl. linją.

ucinanych grubych (8 p.) linji. L itera  Z n ie­
pomyślnie narysow ana, Na czarnym  ini­
cjale W  um ieszczone są jasne (za jasne) 
kontury  stylizowanego orła drukarskiego. 
Całość podtrzym uje gruba i cienka linje, 

Kol. R ybarski nadesłał też poza um ie­
szczonym drugi projekt; różni się od p ierw ­
szego jedynie tem, że gryf jest czarny, a 
w iersze „O rgan i t. d." podkreślone linją.

Z CHWILI
W ystaw a w Poznaniu w ykazała, że Pol­

ska gospodarczo się rozw inęła. Z kraju 
zniszczonego przez działania wojenne i ra ­
bunki okupantów  Polska p rzeobraziła  się 
w kraj zagospodarow any, produkujący, 
Przem ysł, rzem iosło, rolnictw o chlubiły się 
na w ystaw ie osiągniętem i rezultatam i. —

Na w ystaw ie oglądano rów nież wyniki 
działalności rządów: Najwięcej nas, jako ro ­
botników, zajęły eksponaty Min. Pr. j Op, 
Społ. Oglądaliśmy w ykresy o w pływ ie u sta­
w odaw stw a robotniczego na życie rob o t­
nicze, czytaliśm y imponujące dane o dzia­
łalności Kas Chorych, o inspekcji pracy, 
o ubezpieczeniu na w ypadek bezrobocia,
0 ubezpieczeniu od w ypadków  przy-pracy, 
podziwialiśm y m odele żłobków  dla dzieci 
p rzy fabrykach i t. p. i t. p.

Jednak , gdy się zastanow im y nad dzi- 
siejszem położeniem  klasy robotniczej, 
dojść musimy do wniosku, że z tryumfu 
pracy polskiej robotnik nie korzysta.

To co Min. Pr. i Op. Społecznej w ysta­
wiło, jako sw ą działalność, nie odpow iada 
temu, co istnieje. U staw odaw stw o robo tn i­
cze bezkarnie łam ane jest przez przedsię­
biorców, inspekcja p racy  bezsilna, p rze­
ciążona pracą, zniechęcona; tak  rek lam o­
w ane żłobki dla niem ow ląt istnieją jedynie 
jako p ro jek ty  lub w niew ielu fabrykach 
państw ow ych; 60% bezrobotnych pozba­
wionych było w roku ubiegłym pomocy; 
odebrano robotnikom  sam orząd Kas Cho­
rych, rozwiązując zarządy i rady  w ybor­
cze, a na ich miejsce mianując kom isarzy
1 t. p. i t. p.

M inisterstw o Spr. W ewn., k tó re  zajmu­
je się zdrow otnością, na  w ystaw ie dało 
w ykresy  z dziedziny higjeny społecznej; 
stw ierdziło, że w Polsce brak  jest m iesz­
kań, Jed n ak  rząd  na zaradzenie tej klęsce 
praw ie nic nie robi. W roku bieżącym  
zmniejszono naw et kredyty  na budow ę do­
mów. A b rak  m ieszkań głównie dolega 
masom proletarjackim . Przedsiębiorcy, 
kupcy, pośrednicy, zaw ody wyzwolone, 
wogóle zamożniejsi, mają środki, by n a ­
być m ieszkanie, kupić lub wybudow ać. J e ­
dynie robotnicy zmuszeni są gnieździć się 
po k ilka osób w jednej izbie.

Rolnictwo w ykazało, że produkuje 
obecnie tyle zboża, trzody, bydła, drobiu, 
jaj, m asła i t. p,, że produkcja rolnicza nie 
tylko zaspokaja spożycie w  kraju, lecz mu­
si być w ywożona. Tymczasem rozpiętość 
pomiędzy zarobkam i robotniczem i a dro­
żyzną p roduktów  spożywczych jest tak  
w ielką, że robotnik  pracujący cały dzień 
głoduje, nie mówiąc już nic o tych, którzy 
pracują pół dnia albo w cale nie pracują.
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P rzem ysł  t a k  się odbudow ał,  że na  
gw ałt  szuka  ry n k ó w  zbytu  p o za  gran icam i 
kraju, N ies te ty ,  d robn i posiadacze  ziemi, 
u rzędn icy  i robo tn icy  za rab ia ją  t a k  mało, 
że nie m ają  za  co n ab y w a ć  n iezbędnych  to ­
w arów . Przem ysł,  gnębiąc ro b o tn ik ó w  ni- 
skiemi płacam i,  zniszczył ry n e k  kra jow y 
i to  jest jedną  z p rzyczyn  b ra k u  pracy.

P rz e d  la ty  dziesięciu, gdy tw o rz ą c e  się 
g ran ice  Polski w ym aga ły  obrony, gdy na 
Po lskę  n ap a d ły  Bolszewja, C z ec h o s ło w a­
cja, L itw a —  obszarnicy , p rzedsięb iorcy ,  
rząd, Sejm, w szyscy  zg o d n ie '  w zywali p r o ­
le ta r ia t  wsi i m ias t  do obrony  kraju, do 
ob rony  d w orów  i fabryk ,  obiecując raj n a  
ziemi. Dziś po  obron ien iu  g r a n e ,  po  10 la ­
ta ch  o d b u d o w y w an ia  dw orów , fab ry k  
i w a r sz ta tó w  posiadacze  ich tryumfują, p o ­
kazując  na  W y s ta w ie  r ez u l ta ty  10-letniego 
wyzysku.

R o b o tn ik  zaś w  dalszym ciągu c ierp i 
głód, n ie m a  w  co się ubrać ,  nie m a gdzie 
mieszkać, pom im o że pracu je  10 i 12 go- 
‘dzin na  dobę.

T ak i  to  tryum f święci k a p i ta ł  n ad  p r a ­
cującym.

O sta tn io  po łożen ie  k la sy  robotniczej 
pogarsza  się, gdyż k ryzys  gospodarczy  
zw iększa  się, l iczba n iep racu jących  rośnie. 
R ów nocześn ie  R ząd  a taku je  Sejm, sa m o ­
rząd, dążąc  do o d e b ra n ia  k lasie  robotniczej 
broni,  jaką  s tanow i d e m o k ra ty cz n y  ustrój 
p ań s tw a .

W  ta k  t ru d n e m  po łożen iu  robo tn icy  li­
czyć mogą jedynie n a  w łasne  siły —  na 
swe organizacje.

Z o rgan izow any  p r o le ta r ia t  w arsza w sk i  
w  dniu 1 p aź d z ie rn ik a  n a ra d z a ł  się nad  
sw em  położeniem . K onfe rencja  Z arządów  
Zw iązków , d e lega tów  fab ryk  i m ężów  z a u ­
fania po  om ów ieniu  obecnej sytuacji je ­
dnogłośnie p rzy ję ła  n as tęp u jącą  rezolucję ;

„K onferenc ja  Z a rzą d ó w  Zw iązków, d e ­
leg a tó w  i m ężów  zaufania ,  zeb ranych  
w  dn. 1 p aź d z ie rn ik a  r, b., s tw ie rdza,  że 
ogólne po łożen ie  gospoda rcze  kraju, 
a p rze d ew szy s tk iem  k lasy  robotn iczej nie 
ty lko  nie u lega  pop raw ie ,  lecz w ciąż się 
pogarsza  sk u tk iem  ro zszerzan ia  i p og łęb ia ­
n ia  obecnego  k ryzysu  ekonom icznego . Z a ­
raz em  t r w a  n ie p rz e rw a n y  a ta k  p rz e d s ię ­
b io rców  n a  p ła c e  robo tn icze  o raz  zdobycze 
socjalne, w yw alczone  d ługole tn im  tru d em  
szerok ich  m as  p racu jących .

„W  w alce  z k la są  ro b o tn ic zą  k lasy  p o ­
s iadające  m ają  już od długiego czasu nie- 
m a sk o w a n ą  pom oc czynn ików  rządzących . 
W ycofan ie  z Sejmu p ro jek tu  u s ta w y  o u b e z ­
p ieczen iu  n a  sta rość ,  n iszczenie sa m o rz ą ­
dów  instytucyj ubezp ieczen iow ych  klasy  
pracującej,  ro zp ę d zan ie  sa m orządów  miej­
skich, jeśli decydu jącą  ro lę  g ra ła  w  nich 
k la sa  p rac u jąc a  —  są aż n ad to  w yraźnym  
dow odem  antyrobotn iczej ,  sprzyjającej k a ­
p i ta l is tom  p o l i tyk i  rządow ej.

„R ez u l ta tem  tej po li tyk i  jest b e z ro b o ­
cie, głód i n ęd z a  m as p racu jących  w  P o l­
sce. T e n  s ta n  rzeczy  k la sy  pos iada jące  usi­
łują w  P olsce  u trw alić ,  dąż ąc  do zm iany 
ustro ju  po litycznego  w  ta k i  sposób, aby  
p rze k re ś l ić  dem okrac ję ,  a z nią i p r a w a  r o ­
bo tn icze  i nadzie ję  lepszej d la mas p r a c u ­
jących przyszłości.

W o b e c  te g o  K onfe renc ja  w zy w a  k lasę  
ro b o tn ic zą  sto licy  do czujności i go to w o ­
ści do w alk i  w  obron ie  swych p r a w  do

ludzkiego by tu  o raz  w  obronie  d e m o k ra ­
tycznego  ustro ju  Polski n a  k ażde  w e z w a ­
nie w ład z  C e n tra ln y c h ” .

RUCH  Z A W O D O W Y  W  PO LSC E.
M inis te rs tw o  P ra cy  i O p iek i  S po łecz­

nej w  Polsce p ro w a d z i  m. in. i s ta ty s ty k ę  
ruchu  zaw odow ego  w  Polsce . O d la t  trzech  
n a w e t  w ydaje  specja lne  „R ocznik i p r a c o w ­
niczych zw iązków  za w o d o w y c h ” , w  k t ó ­
rych publikuje  d ane  o s tan ie  tego ruchu  
w  poszczególnych  la tach. D ane  te  g rom a­
dzi p rzy  pom ocy  specjalnej ank ie ty ,  rok  
rocznie  rozsy łanej do w szys tk ich  zw iąz­
ków.

M ożnaby  m ieć p o w aż n e  zastrzeżen ia ,  
co do p raw dziw ośc i o s ta tecznego  obrazu, 
jaki na  p o d s ta w ie  tej ank ie ty  M in is te rs tw o  
w  ow ych roczn ikach  maluje, na leży  bow iem  
podkreślić ,  że w  „R o cz n ik ac h ” tych  nie są 
uw zględn iane  Związki,  k tó re  z tych  albo 
innych p rzyczyn  informacyj n a  czas  nie 
dosta rczy ły ,  n as tęp n ie  n ik t  za ręczyć  nie 
m oże czy odpow iedz i  um ieszczone w  a n ­
k iec ie  w  stu  p ro c e n ta c h  odpow iada ją  f a k ­
tycznem u  s tanow i rzeczy.

Zas t rzeżen ia  te  n asuw a ją  się w łaśn ie  na  
zasadzie  do tychczasow ej p ra k ty k i :  dane
w e w szys tk ich  t rze ch  „R o cz n ik ac h ” z a w a r ­
te, znacznie  ró żn ią  się w  n iek tó ry ch  w y ­
p a d k a c h  od danych, pub l ikow anych  przez  
poszczególne zw iązki w  ścisłych i ła 
tw ych  do sk o n tro lo w an ia  d r u k o w a ­
nych  sp raw ozdan iach ,  w ygo tow yw anych  
przez  w szys tk ie  bez  w yjątku  organizacje, 
w chodzące  w sk ład  Stow. Zw. Zaw odow ych  
w  Polsce , p rz e d k ła d a n y c h  na  kong resach  
sp raw ozdaw czych ; dane  te  z re sz tą  publi 
kuje s ta le  w  swych w y d a w n ic tw ac h  K om i­
sja C e n tra ln a  Zw iązków  Zaw odow ych.

Z tem i zas trzeżen iam i musim y też obraz 
poniżej p rz e d s taw io n y  p o trak to w a ć .

W  „S ta ty s ty c e  P ra c y "  z p ie rw szego  
k w a r ta łu  b. r„  w y d a w n ic tw a  Gł. U rzędu  
S ta tys tycznego , znajdujem y dłuższy a r ty ­
kuł p ió ra  p. Z. Szem plińsk iego  pośw ięcony  
zob razow an iu  s tanu  ru ch u  zaw odow ego  
w Polsce, w łaśn ie  n a  p o d s taw ie  t rzech  
w spom nianych  „R oczn ików  M in is te rs tw a  
P racy .

Na te re n ie  R zeczypospolite j  Polskie j 
z końcem  r. 1927 dzia ła ło  ogółem 327 or 
ganizacyj zaw odow ych  liczących w  swych 
szeregach  5716 oddzia łów  i 700,161 zo rg a ­
n izow anych . Z liczby tej 209 aż zw iązków, 
liczących 2444 oddziały  i 217.316 cz łonków  
to  zw iązki dzikie, n iena leżące  do żadnej 
z pow ażn ie jszych  ce n tra l  zw iązkow ych , to 
organizac je  w  lwiej części is tn ie jące  ty lko  
teo re tyczn ie ,  w  odnośnym  re je s trze  u in­
sp e k to ra ,  a fak tyczn ie  dz ia ła lność  sw ą 
p rze jaw ia jące  ty lko  od w y p a d k u  do w y ­
padku .

W iększość  z w ią zk ó w  n ie scen tra l izow a-  
ny ch  to  zw iązk i p racow n icze ,  u rzędnicze 
głównie. Dość s tw ierdzić ,  że w śród  ogółu 
zo rgan izow anych  ro b o tn ik ó w  za ledw o  4 do 
5 p ro c e n t  nie jest scen tra l izow anych ,  n a ­
tom ias t  w  zw iązkach  u rzędniczych  liczba 
ta  p r z e k ra c z a  50%.

N a te re n ie  R zeczypospoli te j  dzia ła ją  
t rzy  pow ażn ie jsze  ce n tra le  zw iązkow e: 
k la sow e  S tow arzyszen ie  Z w iązków  Z aw odo­
w ych  w  Polsce , e n p e ro w sk ie  Z jednoczenie 
Z aw odow e P o lsk ie  i Chrześc ijańsk ie  Z w ią­
zk i Z aw odow e.  M inim alne p ro c e n to w o

grupy  robo tn icze  i p rac o w n icze  organizują 
później p o w s ta łe  w yb itn ie  już „żó łte  , d o ­
raźnym  w p ro s t  celom p rze d s ięb io rc ó w  s łu ­
żące „c en tra le"  w  rodzaju  „G eneralne j  
F ed era c j i  P ra c y ” i „P racy  P o lsk ie j”, zaś 
p rz e d  rok iem  za ledw o p o w sta ją  zw iązki 
t. zw. „frakcji rewolucyjnej" . Na te ren ie  
zw ią zk ó w  urzędniczych  dzia ła ją  dw ie  c e n ­
tra le ,  m ianow icie  Centr .  Org. Zw. Zaw. 
P rac .  Umysł, i P o lsk a  Konfed. P rac .  Umysł. 
Obie skupia ją  n iew ie lk ie  p ro ce n to w o  ilo­
ści p ra c o w n ik ó w  i w  ścisłem  s łow a  tego 
znaczen iu  cen tra lam i n ie są. Są  raczej jak 
gdyby  Komisjami P o rozum iew aw czem i p e ­
w nych  zw iązków  i ry sem  c h a ra k te ry s ty c z ­
nym dla nich jest, że w chodzące  w  sk ład  
ich zw iązk i w ieczn ie  z jednej cen tra l i  w y­
stępują, by  w stąp ić  do drugiej i naodw ró t .

Chcąc zo r jen tow ać  się w  is to tnym  u k ła ­
dzie sił i w p ływ ów , poszczególnych  zw ią­
zków, o raz  w  s topniu  zo rgan izow an ia  c a ­
łego św ia ta  p ra c y  w  Polsce , w y s ta rczy  z a ­
nal izow ać  s tan  w ym ien ionych  wyżej t rzech  
ce n tra l  zw iązkow ych.

B ezw arunkow o ' n a w e t  w  obliczeniach 
dzisiejszego M in is te rs tw a  P ra c y  w  Polsce 
S tow arzyszen ie  Zw iązków  Zaw odow ych 
wybija  się bezape lacy jn ie  n a  p lan  p ie rw ­
szy. A to li  liczby s tanu  zw iązków  k lasow ych 
w obliczen iach  tych  p o d an e  różn ią  się b. 
znacznie  od obliczeń usku teczn ionych  przez  
Komisję C en tra lną ,  D la zo r jen tow an ia  się 
w  s topn iu  tej różnicy  po d am y  k ilka  w a ż ­
niejszych liczb.

Oto  z końcem  r. 1927 Stow. Zw. Zawód, 
w  P olsce  m iało  liczyć w ed ług  Min. P ra cy  
ogółem 35 ce n tra l  zw iązkow ych  o łącznej 
liczbie 1.567 oddzia łów  i 229.366 cz łonków , 
zaś ca ło roczny  n a k ła d  p ra sy  zw iązkow ej 
osiągnął  4.493.330 egzem plarzy :

N atom ias t  w ed ług  os ta tn iego  „ S p ra w o ­
zd an ia"  K. C. Z. Z. na  IV K ongres  Zw. Zaw. 
w  P olsce  s ta n  te n  w yg ląda ł  w  tym roku  
nas tępu jąco :

Organizacyj ce n tra ln y c h  w  sk ła d  Zw. 
S tow. Zaw. w chodzących  by ło  32, o d d z ia ­
łów  1590, cz łonków  op łaca jących  271.475, 
zaś  n a k ła d  p ra sy  zw iązkow ej 4.759.900 eg­
zem plarzy.

J a k  w ięc  widzimy, różnice, szczególnie 
w  liczbie zo rganizow anych  członków, w c a ­
le  pow ażne, tem bardzie j  że Min- Pr.  w li­
cza  najwidoczniej do s ta n u  S. iZ. Z. luźne 
organizacje lokalne,  dzia ła jące  w  p o ro z u ­
mieniu  z Komisjami O kręgow em i K. C. Z. 
Z. lub R adam i Z aw odow em i n a  prowincji , 
lecz form alnie w  sk ła d  S, Z, Z. m e w c h o ­
dzące  (s tąd  p o w s ta ła  ró żn ica  35 i 32 o rg a ­
nizacje ce n tra ln e  w  Z. S. Z.).

P rz y p a trzm y  się te raz ,  jak wygląda 
w  zes taw ien iu  ze s tanem  Stow. Zw. Z a ­
wód. s ta n  innych ce n tra l  w  Polsce:

Zestawienie ogólne większych central 
Związków Zawód, według „Stat. Pracy11.

Nazwa centrali 
związków

Stow. Zw. Zawód.
(Związki klas.) . 

Z jedn. Zaw. Polskie 
(Związki N P.R.) 

C entrala Związk.
C hrześcijańsk ich  

„Praca Polska11. . 
„G eneralna F ed e­

racja Pracy . .

S tan członków w roku

1925 1926 1927

216.084 217.567 229.366

221.330 152.718 163.056

72.824 66.101 56.720
1.563 1.717 3.794

___ — 4—5 tys.
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Jeszcze charakterystyczniejsze są licz­
by wpływ ów  poszczególnych central zw ią­
zkowych, bodajże lepiej odźw ierciadlające 
i stan  liczebny om awianych organizacyj, 
poniew aż wpływ y te  to  w lwiej części 
w płacone w kładki członkowskie.

Otóż dochody trzech  największych cen­
tra l kształtow ały  się w trzech omawianych 
latach  jak następuje;

Nazw a centrali DOCHÓD W LATACH
zw iązkow ej 1925 1926 1927

Stow . Zw. Zawód. 
(Związki klasow e) 
Zjedn. Zawód. P ol- 

skie
(Związki N. P. R) 
Centrale chrześci­

jańskie

3.560.364

1.624 264 

483.832

3.582.702

1.577.883 

446 265

5.078.644

1.860.253

407.949

Na jednego członka wypada złotych:

N azw a centrali 
zw iązków

W r o k u

1925 1926 1927

Stow . Zw. Zawód. 16,4 15,5 22,1
Zjedn. Zaw. Polskie 7,3 10,0 11,7
Centrala Chrzęść. 6,5 6,7 7,2

Powyższe dane stw ierdzają, że wpływ y 
w klasow ych zw iązkach od roku 1925 
znacznie w zrosły; na  członka w zrost w pły­
wów wynosi 5 zł. 75 gr. rocznie; nieznacz­
ny spadek w r. 1926 przypisać należy ra ­
czej niedokładnościom  statystyk i u rzędo­
wej. W pozostałych cen tralach  w zrost 
wpływ ów  przestaw ia się znacznie słabiej, 
u enperow ców  4,4 zł. a u chadeków  zaled­
wie 60 gr. Zważywszy, że w pływ y zw iąz­
ków  klasow ych stanow ią niem al w yłącznie 
w kładki członkow skie, stw ierdzić możemy 
w iększą ofiarność członków  na cele ogól­
ne, co z kolei wskazuje na w zrost uśw ia­
dom ienia i solidarności. W  cyfrach to 
uśw iadom ienie i solidarność w yrażają się 
następująco: w r. 1927 klasow iec w ydał na 
te  cele 22 zł. 10 gr., enperow iec 11 zł. 70 
gr., a chadek 7 zł. 20 gr.

Ogólnych dochodów pozostałych cen­
tra l Min. P racy  z braku  podać nie 
może, jedynie „Praca Polska" ujawnia 
w grupie zw iązków  robotniczych takie do­
chody:

rok 1925 1926 1927
Związki „Praca Polska" 1.195 6.171 17.570

Przy porów naniu stanu członków  oraz 
sumy w pływ ów  Zw. Stów. Zawód, w Pol­
sce oraz dwu innych central rzuca się 
w oczy tak ie  charak terystyczne zjawisko:

O ile np. jeszcze w r. 1927 Związki Z, Z. 
P. mają liczyć blisko %  stanu związków 
klasowych, to dochody ich są aż praw ie 
3 razy mniejsze od zw iązków  w sk ład  Zw. 
Stow. Zaw. w chodzących.

Czem to w ytłum aczyć?
J a k  wiadomo, Związki Z. Z. P. nigdy or­

ganizacją całą Polskę obejmującą nie były, 
działały ty lko na teren ie  b. zaboru p rus­
kiego i w paru  miejscowościach b. K róle­
stwa. A jednak jeszcze w  r, 1923 według 
rządow ych danych miały liczyć aż przeszło 
Pół m iljcna członków. M ało tego „S ta ty ­
styka P racy  — podaje i te raz  jeszcze taki 
w ielce pikantny szczególik. O to w roku 
jeszcze 1926 enperowskii zw iązek „Praca" 
w  Łodzi podaw ał swój stan  na 35 tysięcy 
zorganizowanych, podczas gdy opłacają­

cych członków  m iał tylko 3.649... Obecnie 
po rozłam ie zw iązków  Z. Z. P. na zw olen­
ników  „praw icow ych" Popiela i „lew ico­
w ych" C iszaka stan  ten  nie mógł się w ża ­
den sposób popraw ić, dlatego też nad licz­
bą 163 tysięcy zorganizowanych w Z, Z. P. 
członków  w  r. 1927 trzeba  postaw ić w ielki 
znak zapytania.

Związki chrześcijańskie posiadają aż 3 
dotąd niezjednoczone cen trale  i z rokiem  
każdym , jak widzimy, topnieją.

O pozostałych „związeczkacjh" niema 
co mówić. Ową „Pracę Polską naw et 
urzędow a „S tatystyka P racy" ch a rak te ry ­
zuje dosłownie w ten  sposób:

„Praca Polska"... jest popierana przez 
przem ysłow ców  i personel kierow niczy, 
który  należy do tych zw iązków  formalnie, 
tw orząc „sekcje inżynierów " lub też w cha­
rak te rze  członków  popierających. G rupa 
ta  jest uw ażana przez inne organizacje za ­
w odowe za „żółtą", t. j. zorganizow aną 
przez przem ysłow ców  w celach dywersji 
na teren ie  ruchu zawodowego..."

W edług obliczeń Min. P racy  zorganizo­
wanych w Polsce wogóle robotników  jest 
zaledw ie około 25%. Z tego w poszcze­
gólnych zaw odach zorganizowanych jest:
w górnictw ie 35%
w przem. hutniczo-m etal. 25%
w przem , chemicznym 16%
w przem . w łókiennicszym  16%

Z tego w r. 1927 klasow e zw iązki m iały 
według tych urzędow ych źródeł organizo­
wać 41%, lecz dochody tychże związków 
przekroczyły  już 54% ogółu dochodów 
wszystkich zw iązków  robotniczych.

Dane te dają jednak pew ne pojęcie 
o układzie stosunków  w zorganizowaniu 
polskiej klasy robotniczej. J. M.

ROZCZULAJĄCA OBRONA.
P rasa burżuazyjna często przyw dziew a 

togę K atona i staje w obronie „pokrzyw ­
dzonych". Robi to  tylko dla efektu — nie 
w dając się w  istotę spraw y i nie badając 
jej w cale. Gdy zaś z kół kom petentnych n a ­
stępuje w łaściw a ocena faktów , to  w te­
dy,.. nie um ieszczają artykułu  i sp raw a za­
łatw iona.

W  „Kurj. Czerwonym " (wychodzącym 
w W arszaw ie) z dn. 3 czerw ca r. b. u k a­
zał się artyku ł krytykujący decyzję k ra ­
kow skiego Oddziału Związku D rukarzy 
z pow odu niedopuszczenia kobiety  do p ra ­
cy na aparacie  do tastow ania  syst. „M ono­
type" i biorący w  obronę „pokrzyw dzoną 
ofiarę". Jed en  z naszych kolegów z Od­
działu W arszaw skiego napisał w tej sp ra­
wie artykuł, wyjaśniając stanow isko dru­
karzy w tej spraw ie. A rtykułu  tego nie 
um ieszczono w tern piśm ie z pow odu jego 
„czarnoscciństwa". Słowo to w czasie p a ­
now ania Rosjan w  b. Kongresów ce ozna­
czało w szystko co jest w steczne i b ru ta l­
ne, W obec tego umieszczam y ten  artykuł 
dla scharak teryzow ania postępow ania p ra ­
sy brukowej, k tó ra  naszą w alkę o swój 
byt śmie nazyw ać „czarnosociństw em ".

A rtykuł brzmi:
„Decyzja niedopuszczenia, przez O d­

dział K rakow ski Związku D rukarzy, do 
pracy kobiety  w ypływ a z obrony swego 
istnienia na „tym najlepszym  ze światów". 
Musimy się bronić prized napływ em  no­

wych żywiołów do drukarstw a, aby dać żyć 
tym, co już w drukarstw ie są zaangażow a­
ni przez długie la ta  p rak tyk i i p racy  
w tym zawodzie. W alka o byt jest nieu­
błagana.

„Jedną z przyczyn bezrobocia w dru­
karstw ie jest jego racjonalizacja. M aszyna 
w ypiera człow ieka z p racy  bez litości, bez 
sentym entów ; niew rażliw a jest ona na 
żadne morały. I z dniem każdym  z tego po­
wodu szeregi d rukarzy  bezrobotnych po­
w iększają się.

„Racjonalizacja w przem yśle d rukar­
skim odbyw a się kosztem  robotników . Ca­
ły ciężar utrzym ania bezrobotnych spada 
na Związek D rukarzy, który  w ydatkuje 
na tę  pomoc olbrzymie sumy. K apitał 
i rządy burżuazyjne nic nie robią, aby ulżyć 
doli bezrobotnych drukarzy. D rukarze mu­
szą sami szukać środków  sam oobrony,

„Rozczulająca dobroć" kapitalistów  przy 
przyjm owaniu do pracy kobiet płynie nie 
z sentym entu ani dążenia do jej rów no­
upraw nienia. W ypływ a ona z p rześw iad­
czenia, że kob ie ta  jest podatniejszym ma- 
terjałem do wyzysku. P łaci się jej bowiem 
mniej niż mężczyźnie. W alka konkurencyj­
na między kobietą  a m ężczyzną istnieje nie 
tylko w zaw odzie drukarskim  (jest ona 
w naszym zaw odzie minimalna) ale w ca ­
łym szeregu zaw odów  wyzwolonych.

„Praw dziw e rów noupraw nienie kob ie­
ty  i jej niezależność tak  m aterjalna jak 
i m oralna stanie się rzeczyw istością, jeżeli 
dzisiejszy ustrój kapitalistyczny usunie bez­
robocie i zabezpieczy p racę wszystkim 
obywatelom  bez różnicy płci. W tedy nie 
będzie w alki konkurencyjnej o byt.

„W raz z racjonalizacją przem ysłu i po­
stępem  techniki muszą iść jednocześnie 
i w szelkie dążenia i w ysiłki filozofów, eko­
nomistów, a tak że  rządów  wszystkich 
krajów  do zagw arantow ania pracy  każ­
demu. W tedy  sama przez się rozw ią­
zana będzie sprawa uprawnienia kobiety, 
k tó ra  zajmie w łaściw e i należne jej s tano­
w isko w rozwoju ludzkości".

Z artykułu  tego płynie tylko szczerość 
i otw artość postaw ienia kw estji obrony 
bytu drukarzy, pismo burżuazyjne nie 
chciało jednak tego umieścić.

Z Ż Y C IA  O R G A N IZ A C J I
Z PLENARNEGO POSIEDZENIA 

ZARZĄDU GŁÓWNEGO.

W dniu 6 października w W arszaw ie 
odbyło się IV Plenarne Posiedzenie Zarzą^ 
du G łównego. Obecni kol. z Zarządu: Bau­
m an (Wilno), Kusyk (Lwów), M arszałek 
(Kraków), Nowakowski (Łódź), Patalong 
(Katowice), Tasiem ski (Poznań), Burkot, 
Glinko, Jeliński, Koral, Stefanicki, Szczu­
cki, Szyndler, W itkow ski (W arszawa). 
Z Kom. Rew. kol.: M arciniak (Poznań),
Riedl (Lwów), Kuśnierski, Szoszko i Szajer 
(W arszawa). Obradom  przew odniezy kol. 
Burkot, p ro tokó ł obrad prow adzi kol. S te ­
fanicki.

Kol. B urkot zaw iadam ia, że kol. G ott- 
sztalk z pow odu pogrzebu nie mógł przy­
być na posiedzenie; jako zastępca p rze­
wodniczącego otw iera obrady. N astępnie 
podaje zatw ierdzeniu obecnych następują­
cy porządek  obrad: 1) odczytanie i zatw ier­
dzenie pro tokółu  z poprzedniego p lenarne-
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go posiedzenia Zarządu Głównego; 2) S pra­
w ozdania: a) sekretarja tu , b) kasowe, c) 
Głównej Komisji Rewizyjnej; 3) W zmożenia 
akcji agitacyjnej i organizacyjnej; 4) W ro­
gie nam organizacje. 5) Połączenie z b ra t- 
niem i drukarskiem i organizacjami. 6) Spra- 
w y bieżące. 7) W olne wnioski.

Po zatw ierdzeniu  przez obecnych po­
rządku obrad, kol. Szczucki odczytał p ro ­
tokół z III plen. Zebr. Zarz. Gł., k tó ry  bez 
zmian został zatw ierdzony.

2) Spraw ozdanie sek re ta rja tu  referuje 
kol. Szczucki.

Przedew szystkiem  kilka spraw , w ynika­
jących z dopiero co odczytanego protokółu  
z poprzedniego plenarnego posiedzenia.

W  spraw ie zakazu druku podręczników  
szkolnych na offsetach zw racaliśm y się do 
Niemieckiego Związku D rukarzy, skąd 
otrzym aliśm y odpowiedź, iż zakaz używania 
na podręczniki szkolne papierów  szorst­
kich nie istnieje, że mimo to papierów  tych 
ze względu na ich nietrw ałość nie używa 
się.

M inisterstw o Spraw  W ojskowych w od­
powiedzi na pismo nasze w  spraw ie za trud ­
niania w drukarniach wojskowych żołnie­
rzy poborow ych komunikuje nam, iż obee 
nie poborow i w  wymienionych drukarniach 
nie są zatrudniani.

W  spraw ie pracy  kobiet na linotypach 
w W arszaw ie i Łodzi interwenjowaliśm y 
u w łaściw ych obwodowych i okręgowych 
inspektorów  pracy, a także  i u Głównego 
Inspektora  Pracy, raz bezpośrednio, drugi 
raz za pośrednictw em  Komisji Centralnej. 
Inspekcja pracy  we w szystkich trzech  in ­
stancjach w ydała orzeczenie, na mocy k tó ­
rego kobiety  od pracy  na linotypach won­
ny być usunięte. O rzeczenie to  zostało  za­
skarżone przez zain teresow ane firmy do 
Trybunału A dm inistracyjnego.

P ro jek t cennika ogólnokrajowego został 
w myśl uchwały, powziętej na poprzedniem  
posiedzeniu, rozesłany w skazanym  w 
uchw ale oddziałom  do zaopinjowania, opi- 
nje te  zaledw ie z trzech  oddziałów  zosta­
ły nam zwrócone.

A dresy skarbników  Stacyj P łatniczych 
nadesłano z 14 stacyj na ogólną liczbę oko­
ło 40, w sku tek  czego adresów  tych nie mo­
gliśmy w ydrukow ać.

Legitym acje podróżne są w ypełniane 
przez Stacje P łatn icze niesłychanie w adli­
wie. W  każdym  poszczególnym w ypadku 
musi sek re ta rja t tak ie  błędy w ytykać i p ro ­
stować, co przysparza dużo roboty.

Z ostał ogłoszony konkurs na ty tu ł 
„W iadomości Graficznych". N adesłano dw a­
dzieścia kilka projektów , z k tórych  żaden 
nie został zakw alifikow any do I nagrody. 
Przyznano jedynie II i III nagrodę oraz w y­
różniono trzeci projekt, k tóry  jednak nie 
odpow iadał w arunkom  konkursu.

A te raz  w łaściw e spraw ozdanie, obej­
mujące okres od dn. 1 lipca po dzień dzi­
siejszy, a w ięc okres ogórkowy. Sytuacja na 
drukarskim  rynku p racy  była w tym  okre­
sie i jest w  dalszym ciągu nad w yraz cięż­
ka, co jest w ynikiem  przeżyw anego przez 
kraj ostrego kryzysu gospodarczego. Zobra­
zowawszy pokró tce obecną sytuację po lity ­
czną i gospodarczą kraju, spraw ozdaw ca 
przedk łada  sta tystykę  bezrobocia, k tó re  
w w iększych ośrodkach dochodzi do 25%.

W śród tak  ciężkich w arunków  prow a­
dzenie akcyj cennikow ych na szerszą ska­
lę było niemożliwe. W  okresie spraw ozdaw ­

czym mamy zanotow anych jedynie kilka 
drobnych akcji cennikowych, a m ianowicie:

O ddział Pom orski p rzeprow adził z po­
myślnym w ynikiem  akcje cennikow e w W ą­
brzeźnie, Chojnicach i Chełmnie. W  K ra­
kowie trw a  kilka tygodni stra jk  cenniko­
wy w firmie „G rafja". O becnie rozpoczął 
się tam  strajk  introligatorów , którzy  w y­
stawili żądania podw yżki p łac o 15—20%. 
S trajk  w „H aśle Łódzkiem " w Łodzi za ­
kończył się wycofaniem z drukarn i człon­
ków Związku.

W ydział W ykonaw czy interw enjow ał 
parok ro tn ie  w inspektoracie  p racy  w Ło­
wiczu i Chełmie w spraw ie czasu pracy, 
urlopów, hygjeny oraz pracy  kobiet przy 
ołowiu.

W ydział W ykonaw czy dokonał przez 
swych delegatów  całego szeregu wizytacji 
m iejscowości zorganizowanych i niezorga- 
nizowanych. Delegaci odwiedzili: P iotrków , 
Częstochowę, Łódź, Lublin, Łuck, Brześć 
n/B., Białystok, Grodno, Radom, Kielce, 
Kalisz, oraz po raz pierw szy, nigdy dotąd 
nie zorganizow ane: M ińsk Maz., Siedlce, 
W łodzim ierz, Zamość, Łuków, Chełm, K o­
wel, Dęblin, Suwałki, Sejny, Augustów, 
Grajewo, Łomżę, Koło, Konin, Łęczycę, 
Sochaczew, Łowicz, Skierniew ice, Kutno, 
Błonie, Pruszków . W  szeregu z tych miej­
scowości zostały  utw orzone placów ki o r­
ganizacyjne.

Lwowska Sekcja Introligatorów  obcho­
dziła w  dn. 22 w rześnia r, b. 30-lecie istn ie­
nia organizacji oraz 38-ą rocznicę p ierw ­
szego strajku. Na uroczystości te  W ydział 
W ykonaw czy i redakcja „W iadom ości G ra­
ficznych" w ysłały depesze gratulacyjne.

O pracow ana została  przez W ydział W y­
konaw czy obszerna monografja o naszym 
Związku, przeznaczona dla „K alendarza 
Robotniczego na r. 1930",

W ydział W ykonaw czy w porozum ieniu 
ze Związkiem Robotników  D rukarskich 
p rzesła ł do Min. P racy  i Opieki Społecznej 
opinję w spraw ie pro jek tu  rozporządzenia 
o hygjenie i bezpieczeństw ie pracy  w  dru­
karniach, odlewniach czcionek i litogra- 
fjach.

W ydział W ykonaw czy przygotow uje 
obecnie druk książeczek członkow skich 
oraz druk broszury o p racy  m łodocianych 
w  drukarstw ie. R ękopis tej broszury znaj­
duje się już w  drukarni.

Dyskusja nad spraw ozdaniem  S ek re ta ­
rjatu:

Kol. M arszałek porusza p racę kobiet na 
linotypach i m onotypach w  W arszaw ie, za­
pytując, jak się ta  spraw a przedstaw ia. D a­
lej zawiadam ia, że w dniu 2 października 
w ybuchł strajk  w in tro ligatorniach k rakow ­
skich. In troligatorzy zażądali podw yżki za­
robków  około 20% ; zap łaty  za pełny  ty ­
dzień, naw et gdy w tygodniu w ypadnie 
św ięto; w strzym ania przyjm ow ania ucz­
niów na 1 rok, uznania zw iązkowego po­
średnictw a pracy. N astrój wśród strajkują­
cych dobry. K ilka zakładów  podpisało już 
umowę.

Kol. Bauman wskazuje, że bezrobocie 
w  W ilnie przybiera zatrw ażające objawy. 
Liczą tam  już 33 składaczy bez pracy, a 12 
ma p racę wymówioną. O ddział wyczerpuje 
fundusze, przeznaczone na regulam inow ą 
pomoc bezrobotnym . By podtrzym ać dłużej 
pozostających bez pracy, podniesiono lo ­
kalne w kładki o 50 gr„ lecz to  mało. Z w ra­

ca się do plenum o w skazów ki i o przy­
słanie delegata.

Kol. Tasiemski. Przyczyną stale trap ią ­
cego bezrobocia — poza kryzysem  gospo­
darczym  i m echanizacją pracy  ręcznej jest 
nadm iar ucznióy/. Należy zwrócić się z ode­
zwą, przestrzegającą rodziców  przed  odda­
waniem  do drukarń  chłopców, gdyż będą 
mieli słabe szanse znalezienia pracy, gdy 
staną się pełnoletni. Pozatem  radzi zwrócić 
uwagę Min. Pr. i Op. Społ. na nadm ierną 
liczbę uczniów w  drukarstw ie.

Kol. Patalong daje w yjaśnienie co do 
stanu rynku pracy  na G. Śląsku.

Kol. W itkow ski. Na załatw ienie sprawy, 
czy kobiety  mogą p racow ać przy ołowiu 
p rzez ustaw y czekać nie możemy. Spraw ę 
tę musimy rozw iązać za pom ocą organizo- 
cji. W  W arszaw ie poczyniliśmy już pew ne 
kroki i czynimy następne. Spodziewam y 
się w krótkim  czasie spraw ę tę  załatw ić 
pomyślnie. .

Kol. Kusyk. O zakazie druku książek 
szkolnych na offsetach otrzym aliśm y w ia­
domość z pow ażnego źródła. Zażądam y do­
datkow ych wyjaśnień. Na teren ie  Oddziału 
Lwowskiego dzięki osobistym in terw en­
cjom usunięto poborow ych z drukarń. Na 
decyzję Trybunału w  spraw ie p racy  kobiet 
na linotypach czekać nie możemy, spraw ę 
tę  należy załatw ić drogą organizacyjnego 
nacisku. W yjazdy należy urządzać dalej. 
W  spraw ie nadm iaru uczniów i złego ich 
szkolenia radzi wnieść m em orjał do władz, 
żądając zabronienia przyjm owania uczniów 
tam, gdzie uczeń nie ma w arunków  n au ­
czyć się pracy.

Kol. Szczucki. W  spraw ie uczniów nale­
ży zwrócić się do Min. H. i Prz. Odezwa do 
rodziców  nie jest w skazana,

Po dyskusji przyjęto w niosek kol. Kusy- 
ka w  spraw ach organizacyjnych, poczem 
przyjęto jednogłośnie spraw ozdanie S ek re­
tarjatu .

Spraw ozdanie kasow e. Kol. Szyndler 
przedłożył spraw ozdanie z w pływów i w y. 
datków  C entrali od 1 stycznia do 30 w rze­
śnia r. b.; przyczem  wym ienił oddziały, 
k tó re  spraw ozdania nadsyłają z opóźnie­
niem.

Kol. R iedl odczytał p ro tokół Kom. Rew., 
k tó ra  stw ierdza, że książki i dowody k a ­
sowe znalazła w  zupełnym  porządku.

Kom. Rew. żąda, by O ddziały na wszel­
kie w ydane sumy z funduszów Centrali, a 
zw łaszcza z funduszu podróżnego, przysy­
ła ły  oryginały pokw itow ań. Kom. Rew. 
stw ierdza, że n iek tó re  oddziały nieregular­
nie nadsyłają w ykazy i gotówkę, i żąda 
uregulow ania tej^sprawy.

N a w niosek Kom. Rew. spraw ozdanie 
kasow e zostaje przyjęte i udzielono k a ­
sjerowi absolutorjum.

Akcja aidtacyjno - organizacyjna. Kol 
Szczucki. W ydz. W yk. prow adzić będzie 
dalej p racę  agitacyjno - organizacyjną. P e ­
wne rezu lta ty  już osiągnęliśmy, jak to ko le­
dzy w idzą z „W iad. Graf.". Z tej akcji w y­
nika pytanie, jak now o-pow stałe placówki, 
a naw et odrestaurow ane dalej prowadzić. 
W edług zdania W ydz. W yk. należy je sku­
pić przy Centrali. D robne placów ki nie mo­
gą istnieć, gdyż nie mogłyby same sobie 
wystarczyć. Połączenie bezpośrednie z Cen­
tra lą  wzmocni je m oralnie i finansowo, za­
bezpieczy członkom w ypłaty  zapomóg. P ro ­
si o zdanie plenum w  tej sprawie.



N r. 20 W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E S tr. 5

Kol. Tasiem ski popiera w niosek W y­
działu W yk., tylko oddziały liczące 30 w y­
kwalifikowanych mogą być samodzielne. 
W skazuje, że należy te  placów ki możliwie 
najczęściej odwiedzać.

Kol. G linko dzieli się z w rażeniam i, ja­
kie odniósł w swoich w ycieczkach po k ra ­
ju; wskazuje, że na prowincji chętnie dążą 
do organizacji. P rzy  pomocy C entrali i jej 
delegatów  nowe placów ki mogą się dosko­
nale rozw inąć i przynieść w iele korzyści 
ogółowi.

Kol. K oral zaznajam ia z trudnościam i, 
jakie delegat napotyka w  drobnych miej­
scowościach.

Kol. Jeliński odczytał wykaz w płaco­
nych już w kładek  z nowych miejscowości.

Po dalszej dyskusji, w  której zabierali 
głos kol. Tasiem ski, Nowakowski, Kusyk, 
Bauman, Glinko, B urkot, Szczucki, przyję­
to’ jednogłośnie następującą rezolucję:

„Zarząd G łówny uznaje konieczność kon­
tynuow ania zapoczątkow anej w okresie 
ubiegłym wzmożonej akcji agitacyjno-orga- 
nizacyjnej akceptuje zw iązane z tem 
zw iększone w ydatki z funduszu adm inistra­
cyjnego.

Ponadto  Zarząd Głów ny podziela pogląd 
W ydz. W yk., iż now oorganizow ane drobne 
miejscowości, a także  i dawniej istniejące, 
drobne Oddziały, w inny być koncen trow a­
ne w O ddziale przy Centrali, gdyż tylko 
w  ten  sposób można będzie zapew nić 
członkom  w ypłacanie zapomóg, przew idzia­
nych regulam inem , oraz adm inistrow ać te- 
mi placów kam i, dbać o ich spraw y cenni­
kowe",

Przy punkcie 4 omówiono szeroko sto ­
sunek Związku do wrogich nam organiza- 
cyj. ' ’'" 'ii

P unk t 5, Kol. Szczucki w skazał, że po­
żądane jest połączenie się z istniejącem i 
w  Polsce narodowościowem i związkami 
drukarskiem i oraz zakom unikował, że d ru ­
karze gdańscy zwrócili się do nas z p ropo­
zycją organizacyjnego porozum ienia się. 
Plenum po w yczerpującej dyskusji dało 
w skazów ki W ydz. W yk., jak ma w  tych 
spraw ach działać.

Sprawy bieżące. W yjaśniono, że z fun­
duszów centralnych oddziały mogą pokry­
w ać tylko w ydatki ściśle określone w  regu­
lam inie; na adm inistracyjne w ydatki od­
działy mają przeznaczone 15%. Jeże li te  
15% nie starcza, to  w ydatki adm inistracyj­
ne należy pokryć z lokalnych funduszów.

Uznano, że Łódź z w łasnych funduszów 
ma pokryć w ydatek  na druk kontro lek  
w kładek  po drukarniach.

Sprawy lokalne. Kol. Kusyk zaw iada­
mia, że umowa cennikow a Oddz. Lwow­
skiego z końcem  listopada się kończy. 
O ddział Lwowski przygotowuje się do te ­
go w ydarzenia.

Kol. Tasiem ski. Od 1 października, za ­
raz po zam knięciu w ystaw y w łaściciele dru­
karń  zaprzestali w ypłacania dodatku w y­
stawowego. Zarząd Oddziału czynił s ta ra ­
nia, by ten  dodatek  utrzym ać na stałe, 
gdyż drożyzna nie zmniejszyła się, lecz bez 
skutku.

„W spólnota" psuje p racę cennikową, 
w ysyła pracow ników  „na próbę", by w ła­
ściciel mógł w ybrać sobie, k tó ry  mu najle­
piej p rzypada do gustu, w ysła też do d ru ­
karń  niecennikowych.

Kol. M arszałek. Pryncypałow ie w ypo­
w iadają się przeciw  dopłatom  dla linotypi- 
stów. Mimo zniżek kosztów  utrzym ania 
(wykazano 4% od czerwca) utrzym ano do 
grudnia obecne minimum.

Kol. Nowakowski. W  Łodzi bezrobo­
cie się zwiększa. W łaściciele drukarń  gro­
żą obniżeniem zarobków , zw łaszcza m a­
szynowym i gazetowym.

Dyskusję nad tym punktem  zakończono 
przyjęciem  rezolucji kol. K orala:

„Po spraw ozdaniach z sytuacji w poszcze- 
gólnych O ddziałach w ynika, że po trzebna 
jest wzm ożona działalność organizacyjna 
dla pozyskania w iększej ilości członków. 
P lenarne posiedzenie po leca zająć się tem 
w szystkim  Zarządom  O ddziałów".

W olne wnioski: Kol. Nowakowski w no­
si, by podróżnym  prócz zapomogi, kupow ać 
b ilety  do najbliższej stacji płatniczej. O d­
rzucono ze względu, że Zarz. Gł. nie ma 
praw a zmieniać uchw ały Zjazdu.

Kol. W itkow ski proponuje, by zająć się 
spraw ą ubezpieczenia funkcjonarjuszy 
zw iązkowych z w yboru. Polecono Sekre ta- 
rjatow i bliżej zbadać tę  sprawę.

Kol. Baum an wnosi, by w  możliwie naj­
krótszym  czasie przybył delegat Zarz. Gł. 
do W ilna. Przyjęte. Dalej wskazuje, że fun­
dusz zapomogowy dla bezrobotnych nie 
w ystarcza na pokrycie w ypłat pozostają­
cym bez pracy. Zw raca się o upow ażnienie 
do pokrycia brakujących sum z fund. s tra j­
kowego. Udzielono upow ażnienia, a rów no­
cześnie zw rócono uwagę, że należy podnieść 
w kładki lokalne.

Kol. Szyndler przedstaw ia, że od czasu 
do czasu z pow odu przyjazdu gości z zagra­
nicy W ydz. W yk. ponosi pew ne w ydatki; 
składa wniosek o upow ażnienie do pokry­
w ania tych w ydatków . Zarząd uchw alił żą­
dane upoważnienie.

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO.
P r o t o k ół

z IX. posiedzenia Zarządu Związku Zaw o­
dowego D rukarzy i Pokrew nych Zawodów 
Oddział K raków , oraz Stow. D rukarzy 
i pokr. zaw. „Ognisko" w  K rakow ie, odby­
tego w p ią tek  dnia 13 w rześnia b.r. o godz.

7 w ieczór w lokalu „Ogniska".

Obecni koledzy: M arszałek, Butwin, Ko­
złow ski jun., Kruczkow ski, W esołow ski J„ 
M oraw iecki, Łach, Kukulski, Rachwał, 
F lorkow ski, H arlender, S topa Stan., Łysz- 
czarz, Hajduk, Żak; z Komisji kult.-ośw. 
kol. Topiński, z Komisji M. Z. kol. W olas, 
z Sekcji in tro ligatorów  tow. Soja, z Sekcji 
personelu pomocn. drukarskiego tow. Ka- 
dulski.

N ieobecni kol.: Friedm an (uspr.), S te l­
mach, Polew ka, Żychal Józef. Przew odni­
czy kol. M arszałek, p ro tokół prow adzi kol. 
K ozłow ski jun. Po odczytaniu protokółu, 
k tó ry  przyjęto  do wiadomości, zdał kol. 
przew odniczący spraw ozdanie z działalno­
ści Prezydjum  za ostatni okres.

In terw enjow ano w  druk. F ischera w 
spraw ie kol. Lam bika, poniew aż in terw en­
cja nie odniosła pożądanego skutku, kol. 
Lam bik w niósł skargę do Sądu Pracy.

N astępnie omawiano spraw y drukarń: 
..Grafji", Narodow ej i „II. K urjera Codz." 
Z tej ostatniej postanow iono zwołać posie­
dzenie oficynowe z końcem  w rześnia.

Przew odniczący Sekcji in troligatorów  
tow. Soja przedstaw ił spraw ę akcji in tro ­
ligatorów. Pracow nicy zażądali 15% dla 
stałych i 20% dla sztukow ych podwyżki 
płac. A kcja w toku.

W pływy:
1) Przyjęto do wiadom ości cztery  pisma 

Zarządu Gł. w spraw ach organizacyjnych.
2) Pism o kol. M artina, z T arnow a o od­

bytem  tam że posiedzeniu kolegów  i omó­
wieniu w arunków  cennikowych.

3) Pism a Rady Związków Zawodowych: 
a) w spraw ie zapro testow ania  przeciw  
w prow adzeniu Kom isarza do Kasy Cho­
rych w  K rakow ie, b) w  spraw ie zbierania 
podpisów  protestu jących przeciw  w ycofa­
niu projektu  o ubezpieczeniu na starość.— 
Postanow iono zwołać w tej spraw ie Zgro­
m adzenie poufne — w niedzielę dnia 15 
w rześnia b. r.

4) Pismo Rady Związków Zawodowych 
o pomoc dla strajkujących elek trom onte­
rów. — U chwalono dla strajkujących 150 zł. 
jednorazowo.

5) Pismo K asy Chorych o podanie na­
zwisk m łodocianych pracow ników  w dru­
karniach, poniew aż K asa Chorych zam ie­
rza przeprow adzić w  najbliższym czasie ba­
danie młodocianych, uwzględniono.

6) Podanie kol. A ndrzeja Boczarskiego 
o przyjęcie go na listę bezkonaycyjnych, 
uwzględniono.

Przyjęcia nowowypisanych:
K rem entow ski Je rzy  składacz z druk. 

K uźniarskiego w  Jaśle , Dubiel Bronisław, 
re tuszer fotograficzny z druk. Narodowej, 
Czuba W acław , m aszynista z druk. C zer­
neckiego, Adam czuk Bolesław, składacz 
z druk. A nczyca, Rajczyk Franciszek, sk ła ­
dacz ręczny z druk. A nczyca, Rzeźniczek 
M ieczysław, składacz z druk. Związkowej, 
S łota W ładysław , składacz z druk. M uze­
um techn. - przem..

Wykreślono:
Silbigera A braham a, Scheindlingera 

H enryka i Kuda Zygmunta.
Podania kolegów: Ł aptasia  i Czajki o 

zwolnienie ich z p łacenia  sk ładek  przez 
czas ich w łasnego urlopu — uwzględniono 
w  myśl regulaminu.

Kol. Tom aszkiew iczow i Rudolfowi z po­
wodu pracow ania  w  drukarn i n iecenniko- 
wej, w strzym ano aż do dalszego rozstrzyg­
nięcia zapom ogę za bieżący tydzień.

Sprawy lokalne:
Podanie o nadzw yczajną zapomogę kol. 

Józefa  P rein la, k tó ry  w ypow iedział sam 
kondycję z powodu odm ówienia mu pod­
w yższenia p łacy  — uwzględniono.

U chwalono nadzw yczajne zapomogi ko­
legom: Reichowi, Szym ańskiem u i Dylą­
gowi M ieczysławowi.

N astępnie uchw alono zw ołać N adzw y­
czajne W. Zgrom adzenie Stow. D rukarzy 
„Ognisko" z powodu zatw ierdzenia  przez 
W ojew ództw o s ta tu tu  S tow arzyszenia, ce­
lem form alnego przejęcia agend S tow arzy­
szenia przez nowy Zarząd, w yboru nowej 
Komisji kult.-ośw iatow ej oraz ułożenia re ­
gulaminu porządkow ego w lokalu.

P o  załatw ieniu  jeszcze paru  drobnych 
sp raw  i interpelacyj zam knął przew odni­
czący posiedzenie o godzinie kw adrans na 
11-tą w nocy.
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Z ODDZIAŁU PIOTRKOWSKIEGO.
W  dniu 31 lipca r. b. odbyło się p ierw ­

sze zebranie nowowybranego Zarządu.
Przewodniczył kol. Kowalczyk, sek re ­

tarzow ał kol. Kaniewski.
Zarząd ukonstytuował się następująco: 

Przewodniczący — kol. Kowalczyk E d ­
ward; wice - przewodniczący — Walczak 
Józef; sekre tarz  — Kaniewski Władysław, 
zastępca — Kacperczyk Aleksander; skarb ­
nik — Jakubowicz Fiszel.

Następnym punktem była sprawa T o ­
masa, który w swoim czasie należał do 
Związku, a ostatnio znajduje się bez zaję­
cia i zwrócił się do Związku o wypisanie 
go. Postanowiono, że gdy wspomniany 
otrzyma kondycję z wiedzą Związku i w stą ­
pi do organizacji, to po pewnym czasie 
poddany będzie egzaminowi, k tóry  zade­
cyduje o jego kwalifikacjach fachowych.

W sprawie wypisu uczniów Zarząd Od­
działu zwrócił się do Łodzi, by zechciał 
przeegzaminować tychże.

W odpowiedzi na list z Radomska w y­
słano odpowiedź, że legitymacje oraz ksią­
żeczki pokwitowań wkładek, nadeślemy im 
w najbliższej przyszłości.

W  myśl okólnika Zarządu Gł. Nr. 16 29 
postanowiono nabyć książeczki członkow­
skie w liczbie 50 sztuk.

Sprawę niepłacenia w kładek  przez nie­
których opieszałych członków, którzy z a ­
legają tygodniami, postanowiono, że w każ­
dej drukarni członkowie Zarządu zaapelu­
ją do tychże o punktualne płacenie i po ­
łożą nacisk w tym kierunku.

W  wolnych wnioskach postanowiono, 
że wszelką korespondencję, w kładki człon­
ków z Radomska i  załatwianie podróż­
nych, t. j. wypłacanie zapomóg — za ła t­
wiać będzie w dalszym ciągu kol. p rzew od­
niczący Kowalczyk.

Na tem zebranie zakończono.
* *❖

Zarząd Oddziału za  pośrednictwem 
związkowego organu podaje do wiadomo­
ści, że wszelką korespondencję dla Oddz. 
Piotrkowskiego kierować należy pod ad re ­
sem: Kowalczyk Edward, Piotrków-Tryb. 
Piłsudskiego 115. Koledzy podróżujący 
winni się zwracać również pod wyżej w ska­
zanym adresem, ewentualnie w godzinach 
pracy D rukarnia  Narodowa.

Lokal Związku otwarty jest w każdą 
sobotę x>d gcdz. 6—7 wieczorem.

DRUKARZE ZAGRANICĄ.
Z posiedzenia Rady M. Sekr. Drukarzy 

w dniu 1 października.
Rada zawiadamia zjednoczone organiza­

cje, że te rytorjum W ęgier jest zamknięte dla 
drukarzy poszukujących pracy, a to z po­
wodu, że na W ęgrzech odsetek bezrobot­
nych wśród drukarzy wynosi przeszło 
20%. Zamknięcie nie obejmuje podróż­
nych i „viaticum" będzie wypłacane.

Otrzymano zgłoszenie ze Związku Lmo- 
typistów, mechaników i pokrewnych z Bue- 
nos-Aires o przyłączenie się do M. Sekr. 
Druk. Po rozpatrzeniu złożonych wykazów 
i danych w tej sprawie powzięta będzie 
decyzja.

Z Palestyny nadesłano zapytanie o w a­
runki, na jakich drukarze palestyńscy m o­
gą być przyjęci do Sekretarjatu.

SPRAWOZDANIE S. M. DRUK. 
ZA ROK 1928.

Międzynarodowy Sekre tarja t  Drukarzy 
wydał sprawozdanie z działalności Sek re ­
tarjatu za rok 1928. Sprawozdanie to p o ­
przedzone jest wstępem charakteryzującym 
ogólną działalność Sekretarja tu  i warunki, 
w jakich on działał. W stęp ten  poniżej 
przytaczamy:

Podobnie jak w latach poprzednich zor­
ganizowana klasa robotnicza miała do czy­
nienia z rozwojem technicznym i racjonali­
zacją; podkreślić wypada, że w  niektórych 
krajach przeprowadzono walkę o ubezpie­
czenia społeczne i osiągnięto niezłe w y­
niki.

Stwierdzić należy, że Międzynarodowe 
Biuro Pracy  przejawia coraz większą dzia­
łalność, oraz że ta  działalność zyskuje co­
raz więcej uznania wśród organizacyj ro ­
botniczych związkowych. Zaufanie to, jak 
również n iejednokrotna pomoc ułatwia po­
żyteczną dla proletarja tu  pracę M. B. 
Pracy.

W śród drukarzy solidarność międzyna­
rodowa coraz więcej się rozwija.

W  roku bieżącym przypada 40 rocznica 
Zjazdu przedstawicieli Drukarzy w P ary ­
żu w r. 1889, na którym postanowiono 
utworzyć Międz. Sekr. Druk,, co nastąpiło 
w r. 1892. Ówczesne zadania Sekretarja tu  
były inne niż dziś, ponieważ drukarze nie 
byli jeszcze dobrze zorganizowani, )nie 
worzyli centralnych organizacyj, a właści­
ciele drukarń  nie liczyli się tak  jak dziś 
z organizacją.

Zjazd w  r. 1927 zmienił przepisy s ta tu ­
tu co do wzajemnej pomocy w razie stra j­
ku. W r, 1928 przepisy te  przeszły przez 
pierwszą próbę z okazji strajku w Estonji.

Pomimo iż strajk estoński od początku 
nie wróżył powodzenia, pomimo, że ob­
ciążenie na strajk było dość poważne, opo­
datkowanie na strajk chętnie i punktualnie 
było wnoszone. Sposób przeprowadzenia  
pomocy umocnił Sekretarja t  w p rzekona­
niu, że pomoc strajkowa jest dobrze zor­
ganizowana; rezultaty osiągnięte mogą słu­
żyć jako argument przeciw wprowadzeniu 
wspólnej kasy strajkowej. Związek, objęty 
ruchem, musi z własnych funduszów opła­
cić koszt przynajmniej 2 tygodni strajku, 
a w razie zatargu o odnowienie umowy — 
dłużej nawet. Sposób udzielania strajko­
wej pomocy bezpośrednio przez poszcze­
gólne związki, wywołuje większe za in tere­
sowanie się tym ruchem, co z kolei rozwi­
ja solidarność międzynarodową drukarzy.

Mamy wrażenie, że osiągnięte rezu lta­
ty służyć będą jako argument przeciw tw o­
rzeniu drukarskiej międzykrajowej kasy 
strajkowej.

W  niektórych państwach jak na B ałka­
nach, w Polsce, na półwyspie Skandynaw ­
skim, w krajach nadbałtyckich, a nawet 
w części Europy centralnej wielce dolega­
ło olbrzymie i długotrwałe bezrobocie, k tó ­
re kosztowało wiele trudności, wiele w y­
siłków, wiele środków. Mimo to zaa tako ­
wane związki nie zahamowały swej dzia­
łalności, wyszły obronną ręką.

W  roku ubiegłym znów skonstatować 
możemy, że wszystkie organizacje liczą co­
raz więcej członków. Przyrost ten  nie jest 
tak  silny, jak w innych zawodach, a to dla­
tego, że wśród innych zawodów odsetek

zorganizowanych jest niższy, niż u nas. 
Stwierdzić możemy, że większości d ruka­
rzy, a w niektórych krajach bez mała wszy­
scy są zorganizowani; prawie wszyscy wy- 
pisańcy wstępują w nasze szeregi. Pewien 
wpływ mają tu związkowe szkoły zaw odo­
we, które  dają uczniowi wiele cennych 
wskazówek techniczych, oraz organizacje 
uczniowskie przy związkach.

Widoczne jest wewnętrzne wzmocnienie 
się organizacji. Świadczenia są rozszerza­
ne, powiększane i ulepszane; przy opraco­
wywaniu umów cennikowych związki k o ­
rzystają z pracy i doświadczenia innych. 
Sekretarja t na tem polu ma dużo owocnej 
pracy, pośrednicząc w udzielaniu informa- 
cyj, dokumentów lub danych. Je s t  to tem 
ważniejsze, że dziś i właściciele drukarń 
skupiają się na gruncie międzynarodowym. 
Ten fakt napewno zbliży do nas te d rukar­
skie związki, k tóre  jeszcze dziś nie są 
z nami połączone.

Prócz ruchu cennikowego w Estonji, 
o którym już wspomnieliśmy, w  wielu in­
nych krajach przeprowadzono zmianę umo­
wy cennikowej na lepszą, niemal wszędzie 
na mocy polubownych rokowań. W  Niem­
czech umowa weszła w życie jako roz­
strzygnięcie sądu rozjemczego uznane 
jako obowiązujące przez Ministerstwo 
Pracy. W Norwegji przymusowy arbitraż 
wywołał strajk w części drukarń; strajk 
ten bezspornie wpłynął na późniejsze ogól­
ne polepszenie w arunków  pracy we wszy­
stkich drukarniach norweskich,

Sekretarja t rozwinął energiczną agita­
cję w kierunku wciągnięcia do S ekre tarja­
tu nienależących doń. Rozesłane zostały 
statuty, listy zapraszające i t. p. Oczekuje­
my rezu lta tów  naszej pracy  w  tym kie­
runku.

Jeszcze o jednej stronie działalności 
chcemy pomówić. Chodzi o umożliwienie 
i ułatwienie dla młodej generacji podróży 
zagranicę. W  tym celu zebraliśmy dane co 
do przepisów paszportowych i wiz w róż­
nych państwach. Dane te przedłożyliśmy 
Międz. Stow. Zw. Zaw. i do Międz. Biura 
Pracy, które  z kolei zwróciło się do Ligi 
Narodów. W ostatnich czasach pod wpły­
wem powyższych starań zaobserwowaliśmy 
pewne ułatwienia przy przekraczaniu gra­
nicy; mamy nadzieję, że w niedługim cza­
sie powrócimy do stanu przedwojennego. 
Pozatem sekre tarja t  poruszył wymianę 
uczniów pomiędzy poszczególmemi krajami. 
Sprawa ta  jest szczegółowo badana przez 
więcej zainteresowane kraje.

W  końcu ubiegłego roku do S ekre tarja­
tu należało 22 związki krajowe z 188.125 
członkami wobec 22 związków z 183.635 
czł. w r. 1927. W śród zrzeszonych 3 obej­
mowały wyłącznie wykwalifikowanych dru­
karzy, 7 wykwalifikowanych drukarzy 
i pomoc, 7 wszystkich zajętych w przemyśle 
graficznym, 3 drukarzy i pokrewnych bez 
litografów oraz 2 drukarzy i pokrewnych 
bez introligatorów.

Stosunki międzynarodowe wśród dru­
karzy były serdeczne. X Zjazd w  Paryżu 
zbliżył do siebie poszczególne zrzeszenia, 
zaznajamiając osobiście kierowników zwią­
zków. Mimo napotykanych trudności w ro ­
ku 1928 nastąpiło wzmocnienie więzów 
wzajemności międzynarodowej i wzmocnie­
nie wzajemnego zaufania.
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UKŁAD TABELARYCZNY.
(C. d.).

N ó ż k i .
D ługość n óżek  o k reś la  się w ed le  is to t­

nej p o trzeb y , ilości ru b ry k  lub określonego  
z góry  fo rm atu . S zerokość  zaś  ru b ry k  z a ­
leży od treśc i, k tó ra  m a być w  nich  um iesz­
czoną. P oszczegó lne ru b ry k i p rz e g ra d z a  
się różnem i co do g rubości linjam i, s to so w ­
nie do zn aczen ia  ru b ry k .

L.
marki

D n i e Potrącenia

P W S | C P S Kasa Ch. Podatek

Fig, 11

Je d n a k o w e  g rupy  ru b ry k  oddzie la  się 
linjam i tego  sam ego gatunku . G rupy  ru ­
b ry k  p rzedzie lam y  linjam i podw ójnem i 
lub p ó łttu stem i, a n a w e t czarnem i, ta k  by 
dla czy te ln ik a  tre ść  ta b e lk i b y ła  p rze jrz y ­
stą , ła tw ą  do uchw ycen ia , za ś  k siążkow y, 
w ypełn ia jący  ta b e lę , z p o w odu  w adliw ego  
ro zg ran ic ze n ia  ru b ry k  n ie z a p isa ł źle p o zy ­
cji księgow ej.

C zasem  w ym aga się, by  poszczególne 
w iersze  w  nóżkach  by ły  oddzie lone lin ijk a ­
mi pop rzecznem u

Z achodzi p y tan ie , czy lep iej je s t daw ać  
linję p o p rze czn ą  całą , k tó rą  p ionow e p rz e ­
ryw ają , czy też  c a łe  linje p ionow e, a p o ­
p rzeczn e  osobno w  każdej ru b ry c e . O ile 
u k ła d  sk ła d an y  je s t n a  p a k ie t (na szpalty ) 
a  później go p rze łam ujem y , w ygodniejszą 
będz ie  p o p rze czk a  p rzez  w szy s tk ie  ru b ry ­
k i jedna, gdyż u k ła d  ta k i  ła tw o  p rze łam ać. 
W  innych w y p ad k a ch  lejpiej jest daw ać  li- 
nje p ionow e całe , k tó re  ze  w zględu, że 
p rz e ry w a n e  za  każdym  w ierszem  linje p io ­
now e psu ją  w ygląd  druku . C zęsto  u k ła d  
ru b ry k  z p o w o d u  ró żn o ro d n o śc i uży tego  
m a te rja łu  faluje, co tem  bardz ie j daje się  w e 
znak i p rzy  p rze ry w an y c h  limjach p io n o ­
w ych. M ożna też  s tosow ać, d la  un ik n ięc ia  
luk, linje p o p rze czn e  podw ójne.

T re ść  sz p a ltek  sk ładam y  n a  ta k ą  sz e ­
rokość, by  po  b o k ac h  z o s ta ło  tro ch ę  św ia­
tła , p rzy  u k ła d z ie  n a  in te rlin je : w ięcej
św ia tła . S zpaltk i, z a w ie ra ją c e  u k ła d  cyf­
row y, n iezb y t obfity , sk ład am y  w  jednako - 
w ym  w ym iarze.

P oszczegó lne sz p a ltk i (kolum ny) s k ła ­
dam y tak , że p ie rw szy  w iersz  jest pełny , 
n a s tęp n e  w cię ł e (Fig. 12).

Bezkondycyj-
nym . . . 780.80 540,60 794.75 932,—

P rzesied lają­
cym się. . 183,25 261.— 358.60 429.95

Fig. 12,

O dnoszące się do danego  w ie rsz a  szcze 
góły, um ieszczone w  innych ru b ry k ach , 
m uszą się zna jdow ać n a  tym  sam ym  poziO' 
mie. (Fig. 13).

D ru k a rn ia  N iew ia­
dom skiego

Drukarnia Draby

Zastraikowało 12 składa- 
daczy, 5 m aszynistów , 
8 pers. pom oc.

Porzuciło pracę 6 sk łada­
czy, 2 m aszynistów .

Fig. 13.

Poprzeczka czyli ołówek.

P rzy  zestaw ie  ta b e l fo rm ularzow ych  
w y p ad n ie  n am  ro zs trz y g n ąć  kw estję , czy 
w ym agane p rzez  zam aw iającego  lin je p o ­
p rze czn e  będą z łożone w  tab e li, czy też  un- 
je p o p rzeczn e  złożone z o s tan ą  jako  osob­
ny uk ład , zw any  p o p rzeczk ą , o łów kiem  lub 
lin ja tu rą .

N a decyzję, czy w yb ierzem y  p ie rw szy  
lub drugi sposób zestaw u  w p łyną  różne  
pow ody.

P rzypuśćm y, że m am y do d ru k u  ta b e lę  
fo rm a tu  kancelary jnego , d w ustronną . Z p o ­
w odu  w iększego  n a k ła d u  postanow iliśm y 
d ru k o w ać  ją n a  w iększe j m aszynie, O ile 
p a p ie r  jest w  ca łych  ark u szach , t. zn. że 
z jednego  a rk u sz a  o trzym am y 4 egzem pla­
rze  tab e li, m ożem y złożyć 2 u k ła d y  ta b e l 
i 2 u k ła d y  p o p rzeczk i, d ru k u jąc  w szy stk ie  
u k ła d y  razem . O ile jed n ak  p a p ie r  jest 
w  zw yk łych  a rk u sz ac h  k an celary jn y ch  m a­
m y do w y b o ru  d w a sposoby : a lbo  d ru k u je ­
m y oba u k ła d y  p o p rze czk i jako d ru g ą  fo r­
m ę n a  obu tab e lach , p rzyczem  każd y  a r ­
kusz idzie p rzez  m aszynę cz te ry  razy, albo  
te ż  złożyć m ożem y jedną  ta b e lę  i jeden  o łó ­
w ek, d ru k u jąc  je obok  siebie. I w  tym  w y­
p a d k u  a rk u sz  idzie cz te ry  ra z y  p rzez  m a­
szynę, zaoszczędziliśm y zaś czas, zużyty  
p o p rzed n io  n a  jeszcze jeden  uk ład . P o w s ta ­
je a to li ta  n iedogodność, że po  w y d ru k o w a ­
n iu  po ło w y  n ak ład u  m usim y ta b e lę  p rz e su ­
nąć, a tem  sam em  drugi raz  p rzy rządzić .

A  za tem  ro zstrzy g n ięc ie  czy o łów ek  b ę ­
dzie w sk ład y w an y  czy  osobny  zależy:

1. O d w zględu  n a  e s te ty czn y  w ygląd  t a ­
beli. L inje p o p rze czn e  d ru k o w an e  osobno 
p rze c in a ją  nóżk i ró w n o m iern ie  i bez luk.

2. O d w ysokośc i n ak ład u . Je ż e li  ta b e ­
la  je s t tak ie j w ielkości (np. fo rm atu  4°), 
że m oże być d ru k o w a n ą  n a  ped a łó w ce , 
osobna  p o p rz e c z k a  sp o w o d o w ałab y  p o ­
dw ójną ilość d ruku .

3. O d rodzaju  ru b ry k  p ionow ych. J e ­
żeli ta b e la  z a w ie ra  w ie le  w ąsk ich  szp a l­
tek , p rz e z  co do linij po rzeczn y ch  użyć 
m usielibyśm y m nóstw a d robnych  k a w a ł­
k ó w  linij i m a te rja łu , w ó w czas p ra k ty c z -  
nem  o k aż e  się d ru k o w an ie  linij p o p rz e c z ­
nych  osobno.

D o o łów ka używ am y najczęściej linij 
p u n k to w an y ch . O ile je d n ak  w  ta b e li uży ­
te  z o s ta ły  linje p u n k to w a n e  jako  decym ai- 
ki, do o łó w k a używ a się  linij cienkich .

P o p rz e c z k ę  sk ład am y  w  n as tęp u jący  
sposób:

U pew niw szy  się p rzed tem , że w ym aga­
na  ilość linij o łó w k a zm ieści się w  odpo ­
w ied n io  złożonej nóżce, ob liczam y ile w y ­
nosi g łó w k a o raz  ew. u k ła d  (tekst) i ślepy 
m a te r ja ł p rz e d  n ią  się zna jdu jący  i dajem y 
ta k ą  sam ą ilość ślepego  m a te rja łu  w u k ła ­
dzie p o p rzeczk i; n as tęp n ie  dajem y linję o d ­
cina jącą  g łów kę od nóżek , np. linję p ó łtłu -  
stą , poczem  ustaw iam y  ru b ry k i p o p rz e c z ­
ne. W  n ie k tó ry ch  d ru k a rn iac h  linję p o d k re ­
śla jącą  g łów kę, sk ła d a  się w tabeli, w o b a ­
w ie  że w raz ie  u m ieszczen ia  linji te j 
w  o łów ku, re g is te r  n ie  będzie  d ok ładny .

H. Taubman.

ROBOTNICY O UBEZPIECZENIU 
NA STAROŚĆ.

S p ra w a  u b ezp ieczen ia  n a  s ta ro ść  ro b o t­
n ik ó w  n ie  p rz e s ta je  jak  najżyw iej po ru szać  
najsze rszych  m as robo tn iczych .

W  zw iązku  z tą  sp raw ą  w 18 n -rze  „G ó r­
n ik a "  znajdujem y p rz e d ru k  p ism a Z w iązku  
sk ie ro w an eg o  do M in is te rs tw a  P racy  
i O p iek i S połecznej w  W arszaw ie . P ism o to 
kończy  się  w  te n  sposób:

„ P rze d k ład a jąc  M in iste rs tw u  P ra cy  
uchw alone rezo lucje  n a  w iecach  m a n ife s ta ­
cyjnych górn ików  i  19 ty sięcy  w łasn o rę cz ­
nych podpisów , dom agających  się szy b k ie ­
go w p ro w ad zen ia  u b ezp ieczen ia  n a  sta ro ść  
i n iezdolności do p racy , w y rażam y  tym  r a ­
zem  nadzie ję , że M in is te rs tw o  n ie z lek c e ­
w aży  żąd an ia  ty sięcy  gó rn ików  i całej 
k lasy  robo tn icze j P o lsk i, lecz zechce  b e z ­
zw łoczn ie  p ro je k t u s ta w y  o ubezp ieczen iu  
p rzed ło ży ć  Sejm ow i do u chw alen ia  i p rz y ­
czynić się do szybkiego  w p ro w ad zen ia  go 
w  życie".

R ów nież w  w rześn iow ym  (9) num erze 
„R o b o tn ik a -C h em ik a"  czy tam y:

„N ad esłan e  od cz łonków  naszego  Zw ią- 
ku  p ro te s ty , p o d p isan e  p rzez  3.371 ro b o tn i­
ków , p rzec iw k o  w ycofan iu  z Sejm u p rzez  
rz ą d  p ro je k tu  u s ta w y  o ub ezp ieczen iu  r o ­
bo tn ik ó w  na s ta ro ść , p rzesła liśm y  w  dniu 2 
w rześn ia  n a  rę c e  p. M in is tra  P ra c y  i O p ie ­
ki S po łecznej".

A kcja  p ro te s ta c y jn a  p ro w ad zo n a  jest 
w  n iesłab n ącem  tem p ie  p rzez  w szystk ie  
zw iązk i i p ro te s ty  zew sząd  w  dalszym  c ią ­
gu w p ływ ają  do C e n tra l Z w iązkow ych.

*  *

W  niedzie lę , dn ia  22 w rześn ia  b. r. w  sa ­
li stow , „G w iazd a"  odbyło  się Z g rom adze­
nie d ru k a rz y  z p o rząd k iem  dziennym : 
S p ra w a  u b ezp ieczen ia  n a  sta ro ść , na w y p a­
d ek  n iezdo lności do p racy , o raz u b ez p ie ­
czen ie  w dów  i s ie ro t po zm arłych  ro b o tn i­
kach .

P rzew o d n iczy ł kol. A . K usyk, s e k re ta ­
rzo w a ł kol. S t. K w aśn iew sk i.

R e fe ra t do p o rzą d k u  dziennego  w ygło­
sił kol. P . B uniak , a po  dyskusji, Z grom a­
dzen ie  p rzy ję ło  jednogłośn ie n as tęp u jącą  
rezo lucję :

„R obo tn icy  graficzni w e Lw ow ie, z e b ra ­
ni n a  Z grom adzeniu  dn ia  22-go w rześn ia  
1929, uchw alają:

B rak  u b ezp ieczen ia  ro b o tn ik ó w  na s ta ­
rość i n a  w y p a d e k  n iezdo lności do p racy , 
o raz b rak  u b e z p ;ec ze n ia  w dów  i s ie ro t po 
zm arłych  ro b o tn ik a c h  —  uw ażam y za je ­
dną z najd o tk liw szy ch  k rzy w d  społecznych .

R obo tn icy  g raficzn i żyw ili nadzie ję , że 
w niesiony  do Sejm u p ro je k t o u b ez p ie cz e ­
n iach  spo łecznych  zo s tan ie  p rze z  Sejm  
p rzy ję ty , —  tym czasem  p ro je k t te n  zos ta ł 
p rzez  R ząd  cofnięty .

R ob o tn icy  graficzni, k tó rzy  w sw ych 
szereg ach  liczą  dz iesią tk i inw alidów  i n ie ­
zdolnych  do p racy , o raz  w dów  i s ie ró t po 
zm arłych , uw ażając, że p rz e w le k a n ie  sp ra ­
w y ubezp ieczen ia  spo łecznego  jest dla ro ­
b o tn ik ó w  sp raw ą  najszkod liw szą , —  dom a­
gają się jak  najrych lejszego  p rzed ło żen ia  
Sejm ow i p ro je k tu  u s ta w y  o ubezp ieczen iu  
na s ta ro ść  i na w y p ad e k  niezdolności do 
p racy , o raz  o ub ezp ieczen iu  w dów  i s ie ro t 
po  ro b o tn ik a ch .'

W  m yśl u ch w a ły  Z grom adzenia , w y sła ­
no p ow yższą rezo lucję  do M in is te rs tw a  
P ra c y  i O piek i S połecznej. P o d p isa ły  ją p re -  
zydja to w arzy szy  d ru k arsk ic h , p e rso n e lu  
pom ocn iczego  i to w arzy szy  in tro lig a to r­
skich.
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NOW A UM OW A U LITOGRAFÓW.

S trajk  litografów w W arszaw ie, w dniu
10 w rześnia został zakończony. T rw ał on 
około 5 tygodni.

W dn. 10 września, z inicjatywy w łaści­
cieli zw ołane zostało  posiedzenie Komisyj 
Strajkow ych obu stron. Na tem  posiedze­
niu, po względnie niedługiej dyskusji za­
w artą  została następująca umowa, obo­
w iązująca od 11 w rześnia 1929 r, do 1 lipca 
1931 r.

„Minimum norm alne pracow nika w y­
kwalifikowanego w zawodzie litograficz­
nym ustalone zostaje, poczynając od dnia
11 w rześnia 1929 roku w w ysokości zł. 137 
(sto trzydzieści siedem) tygodniowo.

„Pracow nik w pierwszym  roku po w ypi­
sie pobierać będzie 75%, a w  drugim roku 
po wypisie 90% wyżej określonego m ini­
mum.

„Płace pracow ników  litograficznych re ­
gulowane będą na podstaw ie orzeczeń K o­
misji do badania kosztów  utrzym ania przy 
Głównym Urzędzie S tatystycznym  w W ar­
szawie, wykazujących zwyżkę lub zniżkę 
kosztów  utrzym ania i to dopiero w tych 
w ypadkach, gdy w skaźniki Komisji G. U. b. 
w jednym lub szeregu m iesięcy przekroczą 
na plus lub minus 5% (pięć procentów ).

„Płace pracow ników  oraz wzajemny 
stosunek pracow ników  i pracodaw ców  re ­
gulowane będą w edług załączonego do ni­
niejszej umowy „Regulaminu, P racy" w  za­
kładach litograficznych i fotochem igraficz- 
nych, obowiązującego od dnia 1 lipca 1926 
roku, stanow iącego nierozłączną całośc 
z niniejszą umową.

„Zatrudnienie p rak tykan tów  w zak ła­
dach litograficznych w  W arszaw ie regulo­
wane będzie w edług załączonej do niniej­
szej umowy i stanow iącej z nią nierozdziel- 
ną całość, oddzielnej umowy o p rak ty k an ­
tach, zaw artej przez um awiające się strony 
w dniu 8 m arca 1928 roku.

„Zakłady litograficzne zaw ieszają przyj­
mowanie nowych p rak tykan tów  do dma 
ekspiracji niniejszej umowy t. j. do dnia 1-go 
lipca 1931 roku; jednakże od dnia 1 stycz­
nia 1931 roku, zakłady litograficzne mogą 
przyjm ować nowych p rak tykan tów  p a  
uprzedniem  zasięgnięciu zgody Komisji spe­
cjalnie powołanej do spraw  p rak tykan tów  
i składającej się z przedstaw icieli obu 
stron.

„W okresie ogólnego zaw ieszenia przyj­
m owania nowych prak tykantów , — zakłady 
litograficzne, w razie ubytku p rak ty k an ­
tów  -— rysow ników  w skutek  nieudolności 
w pierwszym  roku prak tyki, mogą przyj­
mować na  miejsce ubywających, nowych 
praktykantów -rysow ników .

„W  razie niewym ówienia niniejszej um o­
wy przez jedną ze stron, na m iesiąc przed 
dniem jej ekspiracji, przedłuża się ona au to ­
m atycznie, na tych samych w arunkach, na 
następny rok  t. j. do dnia 1 lipca 1932 r .“

B ratni organ litografów  „Pracow nik 
G raficzny" w  następujący sposób ch a rak ­
teryzuje umowę i przebieg walki:

„I tak  najważniejsze postulaty  nasze, je­
żeli nie w całości, to  w każdym  razie

w lwiej części zostały osiągnięte, a stało  
się to  dzięki niezłomnej solidarności i w y­
sokiem u wyrobieniu organizacyjnem u w szy­
stkich naszych kolegów.

„Z praw dziw ą dumą stw ierdzam y, że 
wszyscy strajkujący, bez względu na stano­
wisko jakie zajmują w zakładach, w ystępo­
wali przez cały czas solidarnie i nie trzeba 
było stosow ać najmniejszej choćby kon tro ­
li dla stw ierdzenia, czy nie zachodzą jak ie­
kolw iek w ykroczenia łam istrajkow e, gdyż 
pod tym  względem nie było żadnych obaw.

„Trzeba zaznaczyć, że koledzy za tru d ­
nieni w przedsiębiorstw ach nieobjętych 
strajkiem  t. j. w  zakładach państw ow ych 
i zakładach, k tóre przyjęły odrazu nasze 
postulaty, opodatkow ali się na rzecz stra j­
kujących po 32 zł. 50 gr. tygodniowo, czem 
przynieśli bardzo w ydatną pomoc w p rze ­
prow adzeniu akcji i dali tem  dowody b ra ­
tersk ich  swych uczuć i koleżeńskiej p rzy­
jaźni.

„To też należy jeszcze raz podkreślić, 
że osiągnięcie sukcesu naszej akcji zaw dzię­
czać należy tylko solidarności i silnej po­
staw ie w szystkich kolegów, pełnej zrozu­
mienia w ażności chwili i obrony naszych 
postulatów , jakkolw iek nie należy też za­
pom inać o poparciu, szczególniej moralnem, 
kolegów z okręgów prowincjonalnych, k tó ­
re rów nież niem ało przyczyniło się do n a ­
szego zw ycięstw a."

Zw. Chemigrafów zaw arł podobną, n ie ­
mal identyczną umowę.

RZĄD PARTJI PRACY 
W WALCE Z BEZROBOCIEM.

Nowy rząd  angielski z w ielką energją 
przystąp ił do w alki z bezrobociem . Dnia 26 
lipca w eszły w życie dwie w ażne ustawy. 
Pierw sza dotyczy robót publicznych. Skarb  
gw arantow ać będzie pożyczki w celu fi­
nansow ania robót użyteczności publicznej, 
zgodnych z planem  rozbudow y i rekon­
strukcji. Suma pożyczek nie może p rzek ra ­
czać 25 miljonów funtów. Skarb, p rzed  
udzieleniem  gwarancji, zbada w  jakiej m ie­
rze dana p raca odciążyć może liczbę bez­
robotnych.

M inister pracy w porozum ieniu z m ini­
strem  skarbu będzie mógł, prócz tego, 
udzielać subwencyj sam orządom  i innym in 
stytucjom  na cele prac użyteczności publi­
cznej, k tó re  popraw ić będą mogły położe­
nie na rynku pracy.

M inister Thomas, referując te  projekty 
w Izbie, wyjaśnił, że narazie ogranicza się 
do tego, co da się bezpośrednio wykonać.

W  najbliższej przyszłości zam ierza p rze­
dłożyć p ro jek ty  bardziej kom pletne. Rząd 
zam ierza u trw alić K om itet Subsydjów dla 
walki z bezrobociem  i u łatw ić przyznaw a­
nie subsydjów, znosząc przepis, że pew ne 
kredy ty  może K om itet przyznać tylko w ów ­
czas, gdy bezrobocie dosięga 15%, Subsy- 
dja dla sam orządów  będą łatw iej udzielane 
niż dotąd, by p race mogły być zaraz pod­
jęte.

Druga ustaw a dotyczy subwencyj i po­
życzek dla kolonji, p ro tek to ra tów  i krajów 
mandatow ych, w  celu ich ekonomicznego

ro z w o ju  i w p ły n ię c ia  w  te n  sp o só b  n a  ich  
h a n d e l z W ie lk ą  B ry ta n ją ,

P ró c z  te g o  R z ą d  P ra c y  p rz e d s ię b ie rz e  
c a ły  s z e re g  in n y c h  k ro k ó w .

RÓŻNE.
Trzynasta Międzynarowa Konferencja Pra­

cy, Dn. 10 b. m. rozpoczęła  się w G enewie 
XJII M iędzynarodow a K onferencja Pracy. 
W sk ład  delegacji polskiej w chodzą jako de le ­
gaci rządow i pp.: m inister Sokal —  delegat rz ą ­
du przy Lidze N arodów  i R adzie A dm inistracyj­
nej M iędzynarodow ego B iura Pracy, Je rzy  D re- 
cki — dy rek to r d epartam en tu  ubezpieczeń Spo­
łecznych, jako zastęp ca  p. Feliks Rostkow ski, 
p. o. k ierow nika U rzędu M arynarki Handlow ej, 
rzeczoznaw cy rządow i pp.: Józef Zagrodzki — 
radca  M inisterstw a P racy  i O pieki Społecznej, 
L eontyna F rankow ska — radca  M. P. i O. S., 
Sew eryn H orszow ski — rad ca  M. P. i O. S., 
d e lega t pracodaw ców  —  p. A n ton i Olszewski, 
b. m inister przem ysłu  i handlu, członek za rzą ­
du przedsiębiorstw  państw ow ych „Żegluga P o l­
ska", delegat robotników  —  kol. Władysław- 
Szczucki.

Sprawa kol. Al. Nowakowskiego. W dniu 
10.X w Łódzkim Sądzie O kręgowym odbyła się 
spraw a prasow a red ak to ra  „Łodzianina" kol. 
A leksandra  Nowakow skiego, do tycząca konfi­
skaty  jednego z ostatn ich  num erów  „Łodziani­
na" za a rtyku ły  „D rożyzna, nędza i bezrobo­
cie" oraz „Zbrodnia i bezkarność". T en ostatn i 
a rtyku ł był p rzedrukiem  z nieskonfiskow anego 
num eru „R obotnika" i om aw iał napady  p a łk a ­
rzy bebesow skich.

W śród św iadków  byli: tow . pos. Pragier, 
k tórego zeznanie rzuciło dużo św iatła  na „oso­
bliwości" obecnego system u rządzenia, oraz 
tow. W alczak, k tó ry  pad ł w swoim czasie ofiarą 
napadu  bebesow ców  w W arszaw ie. Obronę 
wnosił adw. H artm an. Sąd w ydał w yrok skazu­
jący kol, red . N ow akow skiego na  4 tygodnie 
aresztu , lub 200 zł. grzywny. Kol. N ow akow ski 
wnosi apelację.

Z Klubu Sp. „Drukarz". Ja k  wiadomo 
w ubiegłym  tygodniu zakończono pierw szą ru n ­
dę spo tkań  o m istrzow strzo kl. „C “.

Klub nasz, mimo iż zaliczony został do 
grupy najsilniejszej, odniósł św ie tny  sukces, 
zdobyw ając ty tu ł m istrza grupy.

Tem samem, w chodzi do rozgryw ek o ty ­
tu ł m istrza kl. „C", P ierw sze spo tkan ie  odby­
ło się w niedzielę dn ia  13.X i tu  znów nowy 
sukces! Zwycięstw o w stosunku 6:1 na korzyść 
„D rukarza" nad  dość silnym przeciw nikiem  
K. S, „Lawiną"

Życzymy naszym  sportow com  dalszej in ten ­
sywnej pracy, a owoce w kró tce  w zejdą w ty ­
tule leade ra  kl. ,C".

F A B R Y K A  MASZYN
L E O N  K U P I E C K I

W arszaw a, ulica Leszno Nr. 38. 
T elefon  Nr. 40-10.

SPECJALNOŚĆ:
R em on t  m a szy n  drukarsk ich .

Na składzie gilotyny do cięcia papie­
ru, prasy introligatorskie oraz walce 

wszelkich systemów.
Zakład nasz wykonywa wszelkie ro­
boty w zakres mechaniczny wcho­
dzące. W ykonywa montaż maszyn 

w całej Polsce.
R obota  szybka , tania i dokładna.
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